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N ro- i  dnia 21.  Kwietnia 1824*

U W A G I  G A L I C Y I A N I N A
W  P O D R O Ż Y  DO L IT W Y  I BIA ŁO R U SI, 

W  L E C IE  R. 1822 O D B Y T E Y .

( C ią g  d a l s z y . )

N a ulicy S z k ło w sk ić y ,  iak w y ż ć y  iuż 
powiedziałem, nayporządnieyszy iest, czy­
li nay weselszy kościół  grecko - rossyyski 
Sgo. Józefa , kosztem Cćsarza Józefa II. 
w y s t a w i o n y  na pamiątkę ziechania się 
iego r. 1780 z Imperatorową Ratarzyną 
II. w  tćm mieyscu. Bazylika dorycka 
z kolumnady bez s ty lu ,  nie odpowiada 
ani architekturą,  ani bo g a c tw e m ,  któ- 
remi grnach ten, od zagranicznego M o­
narchy wzniesiony, odznaczaćby się po­
winien. Z  tćm  wszystkićm odznacza się 
ta c e rk ie w  w e w n ą t r z ;  cała iest mozai­
ką iakby naypięknieyszym marmurem 
wysadzona, a na podwoiach , Carskiemi 
w ro ta m i  zwanych , iest na iednćy po­
ł o w i e  obraz S. K a ta rzyny,  na drugićy 
S. Józefa, pęzla mistrzowskiego.  Impe- 
ratorowa przez wzaiemną grzeczność, 
rozkazać miała  w y sta w ić  kościół  w  Cher­
sonie podobnież na pamiątkę z tym że  Jó­
zefem II. Cćsarzem tamże ziechania się. 
T e n  kościół co tu iest, ma tytuł  Sgo. 
Józefa , tamten Stćy  Katarzyny.  —

Oprócz zamku starego na wzgórzu,  
który zdobi cafe miasto, d w ó c h  p a ła c ó w  
arcybiskupich, l icznych m a g a zy nó w  i in­
nych  budowli  rządowych , zasługuie 
szczególnie na uwagę pafac Metropolity 
białoruskiego;  gmach ten wie lk i  pokry­
ty blachą , iest ieden z naypiękniey-

szych Mohylowa,  murowany,  i m a  w  ty­
le przylegle ogromne zabudowania, przez 
różnych zamieszkałe. Sam korpus, po- 
w i a d a i ą , iż będzie zaięty przez Rząd,  
a ponieważ  został przez Francuzów m o ­
cno uszkodzony , .  przeto naprawiony,  
i d o  pomieszczenia iakiego oddziału po­
rządków w o y s k o w y c h  oddany. Do nie­
go należą 3 w  bliskości leżące c e rk w ie ,  
Które się zdaią , że były  niegdy kościo­
łami łacińskiemi. Oparkanienia tegoż do­
mu są całkiem spalone i zniszczone przez 
Francuzów. Gdzie teraz iest ogromny 
dóm do ćwiczeń w o y s k o w y c h  przezna­
czony , lam m i a ł  niegdyś być dóm dre­
wniany  rządow y,  zw a ny : D w ó r  impe- 
ratorski , gdzie Cćsarzowa Katarzyna 
i Imperator teraźnieyszy mieszka li ; te­
raz Cćsarz staie albo w  pomieszkaniu 
G ł ó w n o  - D o w o d z ąc e g o  , albo w  domu 
obyw ate ls tw a,  to iest,  gdzie b y w a ią  
w ybory, i gdzie kancellaryia aktów oby­
watelskich znayduie się. O b a d w a  te do­
m y  są drewniane , lecz w i e l k i e , drugi  
iednak zpiątrem i salą w ie lk ą ,  w  miey­
scu weselszćm od pićrwszego. —  D o  
zakładów oświćcenia należą; S z k o ły  
guberskie nazwane Gymnasium , o któ­
rych mieszkance tuteysi źle trzymaią, 
i za szkołami Jezuitów zawsze  żałuią.  
Jedna szkoła mieyska. Szko ły  w  domu 
Archijereia, czyl i  inaczćy z w a n e ,  Se­
minarium duchowne , grecko - rossyy- 
skie. T e  są bardzo dobre i chwalebne,  
w  nich wrszelkie są dawane nauki, k tó ­
re tylko dawane być mogą w' różnych 
klassach szkół św ie c k ic h ,  przeto b y w a ­
ią daleko w i ę c ć y  uczęszczane od innych. 
Oprócz tych, są szkoły w o y sk o w e ,  gdzie 
podobnież wszystkiego uczą , ale z tych



sz kó ł  nie można inaczóy wychodzić ,  ty l­
ko do woyska. A  że tu stan tylko ie- 
den iest w o y s k o w y , zatćm każdy w o l i  
tu oddawać,  aby dziecko iego pi^dzćy 
rangi dostąpiło. Stany niższe prze­
kładają ie nad inne pod tym względem, 
ile, że wszystkie osobiste charaktery ta  
są równe;  ale stany wyższe oddaią swo- 
ie dzieci do Petersburga, do szkoły zw a -  
nóy FetersschuLe; która iest naylepsza 
i naypoważnieysza w c a ł y m k r a i u .  SzKó- 
fa  w o y s k o w a  ustanowiona dopićro 
cd ggo Grudnia 1820 r. i umieszczona 
w  wie lkim gmachu n o w o  w y s ta w io n y m  
i ra to umyślnie przeznaczonymi. Jest 
ona centralną dla wszystkich dalszych 
szkół, maiącychbyćzato żonem iprz y  szta­
bach korpusowych,  dyw izyyn yoh i puł­
k o w y c h ,  pierwszego woysi .a.  Przed­
m io ty  naukowe w n i ó y s ą :  re l ig i io ina­
uka moralna, ięzyk rossyyski, historyia, 
jeograf i ia, arytmetyka,  jeometr j ia,  al­
gebra, poznanie ustaw rossyyskich w o y -  
skow ych , rysunki topograficzne,  sytua- 
c y i e , zdeymowanie m i e y s c , rysunek, 
kaligraflia, skoropis (grafodromiia), sze­
regowa służba,  strzelanie do celu, fech- 
tuwanie i ieżdzeniu na koniu. O b o w i ą z ­
ki  nauczycielskie odbywaią  off iceiowie 
■woyskowi i niektórzy z nauczycieli  w y ż ­
szych guberskiego mohilowskiego Gym - 
□azium. Jest tu także szkoła w z a i e m -  
nego uczenia, dla dzieci żołniórskich. 
Czytaiąc dzieło peryiodyczne Swinina,  
( w y c h o d z ąc e  w  Petersburga pod tytu­
ł e m  : Pamiętniki oyczyste) przekonać się 
można , że Rząd niezmierne summy w y ­
k ła d a  na edukacyią kraiową , i co Piotr 
W i e l k i  i Katarzyna II. za fu nd ow ali , to 
Alexander ulepszył;  a przydaiąp do Aka­
demii  i Instytutów, coraz n o w e  nayzna- 
komitsze świata zbiory, bibliioteki 1 t.d. 
i spro wadzaiąc ludzi naybiegleyszych tak 
k r a io w y c h  iako i zagranicznych do obey- 
m o w a n ia  mieysc  w  nich sobie w łaś c i ­
w y c h  , skończy na przeniesieniu stolicy 
rozumnego świata na północ i pod sw e  
panowanie. —  D o  w y ż  wspomnioney 
szkoły w o y s k o w ć y ,  wolno  iest każde­
m u wolnem u (to iest t e m u , co nie iest

poddanym czyli krespotnym) oddać swoie 
dziecko, skoro się tylko urodzi. Ubo dzy ro­
dzice poczytuią się za szczęśl iwych , gdy 
maią kilku sy nów,  wszystko iuż wtenczas 
dla nich się odmieniło,  wszystko na lep­
sze posżło,  a przyszłość uśmićcha się 
im nuyprz yiem m ey, serca ich łechcąc. 
Od dnia zapisania syna do szkoły woy-  
skow ey, idzie na tegoż syna porcyia w o y ­
skowa mąki. Jest w i e c  iuż pomoc bić- 
dnemu d o m o w i .  G d y  syn dobrze pó- 
źnićy snę uczy,  ma zaraz ieszcze dziec­
kiem, czasem 7 lub 8mioletmóm będąc, 
rangę. Gdy przychodzi do lat i5  lab 
lfistu, oddany b y w a  w  pułk i  prosto of- 
f i c e re m , a wkrótce  czy to dla swoidy 
zdatności,  lub dla popisu iakiego, czyli 
wreszcie przez dobrą konduitę , i z w y -  
czayne w  tymstopniu wysługi,  gdy zosta­
je  Majorem, i ost policzony między szlach­
tę kraiovcą , i przyby w a  no w a  dynastyia 
szlachecka , dająca silny w ę z e ł  spoienia 
ogólnego i przywiązania  do oyczyzny i 
Monarchy, który z niczego bićdną kreatu­
rę w y p ro w a d z a  częstokroć w  p ie rw s z e m  
i tćm samćm pokoleniu do nay wyższych 
w k r a i u  stopni. Polak ,  Niemiec, Anglik, 
ł  rancuz, W ł o c h ,  G r e k i  t.d.iest uw aża ny  
iak narodowiec,  skoro pefni obowiązki  
dobrego obywatela T u rc zy n ,  Taiar,  
A z y i a t a , równie  z przychylnością od 
rządu p r z y i ę t y , iakby prawow ie rny ,  
i protegowany iakby kraio wiec,  ci napeł­
niają wszystkie okolice ogromney i bo- 
gatdy Rossyi  i stanowią i ć y s i fę  i potę  ̂ ę 
w  pićrw szym rzęd zie , siłę i potęgę na 
przy wiązaniu do kraiu i Monarchy ojpar- 
tą , i niczćm zachwianą  być niemogąoą. 
Gdyb y ieszcze stan poddanych, osobli­
w i e  białoruskich (bo innych nie znam 
tak dobrze iak t y c h )  m ó g ł  t y ć  iak im 
sposobem ulepszony, i z nędzy i ogłu-  
p ;enia wyprowadzony , w  tenczas kraie 
między Rossyią w ł a ś c i w ą  a prowincy- 
iami w f a ś c iw ó y  uiegdy Polski położo­
ne,  przyię ły by  postać sobie przyzwoitą. 
D o  zakładów dobroczynności,  należy 
6 d o m ó w  dla ubogich i 1 szpital,  bar­
dzo porządnie zabudowany i u trz ym y w a ­
ny. Ogromne place zaięte sa na d o m y
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Sierockie w o y s k o w e  {woienno- sierockoie- 
oddieltmie) , na tych ustawnie się n o w e  
przyczyniają d w orki  bardzo piękne. P o ­
wiadała , że sierot tych iest przeszło 
6000. —  Ileżto o b y w a t e ló w  lub obroń­
c ó w  kraiu Rząd przez to nie ochroni? 
od z g u b y ,  a  razem zabeśpieczył  sobie 
ich wdzięczność i poświęcenie sięl

Mieszkańcy chrześciiańscy są kato­
l i c y ,  g re c y ,  uniiaci,  i w m n ie y s z ć y  czę­
ści iutrzy. Miasto otoczone mnó­
stw em  ogrodów o w o c o w y c h .  W  ogól­
ności obszćrne, porządne i dosyć za­
mieszkałe. Lecz  ponieważ  tu iest g ł ó w ­
na Kommenda w o y s k  rossyyskich, za- 
t ć m  całkiem praw ie  w o y s k o w e m i  za­
j ę t e , tak,  że prosty żołnićrz nie może 
iść inaczćy przez ul icę,  tylko w  szyku 
i porządku, gdyż co krok oficera napo­
tyka. Cywilnych,  porządnie ubranych 
osób prawie nie w i d a ć ,  chyba w  po- 
iazdach, lub po domach. \Voyskowość  
Lardzo spokoyna; cichość i porządek nad- 
z w y c z a y n y  panuie.  Zmiany straży 
dzieią sią na placu między Katedrą, Je­
zuitami i C e rkw ia m i  arcybiskupiemi; 
z a w s z e  z. muzyką i w  wie lk ićy paradzie. 
Obroty woyska , szykowność i łatwość,  
są szczególnie piękne.—  Trafi łem w M o -  
h y lo w i e  na dzień imienin cćsarskich* 
Deszcz la ł  noc całą, parada iednak naza­
jutrz, lubo po błocie,  odbyw ała  się. W s z e ­
dłe m  do kościoła,, gdzie się g łó  w n y  sztab 
zebrał.. Nabożeństwo było zwyczayn e  
i  nic w ię c ó y .  W  katedrze także po nar 
bożeństwie odśpiewano Te Deum lau- 
damus-, i wszystko' się skończyło.  Biura 
tego dnia b y ły  zamknięte , niewidać ied­
nak by ło  św ięta  , iak bywa- obchodzone 
w  Galicyi  w  imieniny Cesarza. W y ­
strzału z armat aoiiednego,  i parad nad- 
z w y cz a y n y c h  żadnych nie byw a.  P r a w ­
da. więc  I co k r a y , to obyczay.  —

Areybiskupstwo rzymsko -  katolickie' 
erygowane iest w r .  1782-. od Katarzyny 
II. Imperatorowey.  Magistrat Mohylo w -  
ski ma  wielkie prz y w i le ie  od K r ó l ó w  
polskich , rnadany m u  iest tytu ł  szla­
chetnego, z wolnością noszenia przy bó ­
lu* szabli* iak. szlachcie w  ogólności. .—

Mieszkańcy trudnią się rozmaitemi rze­
miosłami , osobliwie iest w ie le  gaiba- 
rz ó w ,  którzy w ypraw ia ją  skóry iuchto- 
w e ,  cielęce, safiianowe, i p o d e s z w o w e f  
szlusarzów, rusznikarzów i innych rze­
mieślników ; przeto fabryki  skór i żelaza 
są dość znaczne Od dawna było  to miasto 
sławne robotą strzelb różnych. Nayznako- 
mitszy handel utrzymuie się tu płodami 
kraiowemi i wyrobami,  niemniey i zagra- 
nicznemi towarami.  Naywięcóy b y ł  pro­
wadzony do R y g i ,  . M e m la ,  K r ó le w c a  
i Gdańska, dokąd posełano bydło roga­
te ,  d r z e w o ,  zb o że ,  pieńkę,  le n ,  olćy 
konopny,  miód,  w o s k ,  potaż,  skó­
ry i łó y .  D rz e w o  spławiano do R y ­
gi D z w in ą  w  znacznćy i lo śc i , a D nie­
prem dostarczaią do portów czarnomor­
skich. Tera z  się w i ę c e y  do Odessy roz­
ciąga. Kupcy  są bardzo bogatymi;  pu- 
mnieysze czynności  ułatwiała żydzi, B y ­
wałą  tu także wie lk ie  iarm arki ; t o w a ­
ry z R y g i  lub B r o d ó w  przywożono do­
tąd. Cena tych iest zapewne znaczna, 
lecz w  porównaniu z  tak dalekim trans­
portem, n ie m o ż n a  inaczóy żądać. Lecz  
że tu futra są droższe iak w  Brodach, 
temu się w y d z i w i ć  nie można. Sk óry  
i u ch to w e  bardzo drogie i bardzo mizer­
n e ,  co d o w o d z i ,  że są produkta, ale 
rzemieślników dobrych m a ło .  Płótna 
ordynaryyne drogie,  w  proporcyią iak 
w  Galieyi ,  bo ęo tam kosztować może 
łokieć 12 groszy śr ćbrnych, tu pewnie 
24 dać trzeba. L n y  iednak niewidzia-  
nćy wielkości  się rodzą. Na Dnieprze 
p o ła w ia ią  się bobry i w y d r y ,  ieżeli 
w  Listopadzie i Grudniu są zabite , pła­
ci się sztuka po 70 lub 80 rubli  assy- 
g n a c y y n y c h ,  gdyż w ł o s  ich o tóy porze 
iest naypięknieyszy , osobl iwie  na sta­
rych.  W  inne c z a s y ,  a osobliwie latem 
zabite,  nie są tak dobre , i tylko po 10, 
12 lub 15 rubli assygnucyynych płacone1 
b yw a ią  , nawet ze stroiem b o b r o w y m .  
Można ier wid zieć  często po ulicach do 
sprzedania roznoszone. Skórk i  w  ten m o ­
ment są złe. —  Statki na Dnieprze1 
w M o h y l o w i e  stoią ze zbożem dosyć du­
że , i zdaie się „ że niektóre d a  8o> ł o k c i

K  *
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długości  mieć będę , pokryte z wiórz-  
cbu iedny m m a s z te m , prowadzą po 
kilka tysięcy korcy zboża. Ustawnie 
z nich ludzie zboże zakupuią i wynoszą 
lub w y w o ż ą .  W  ten moment jest ich 
4; porządnie zrobione i nowe, odeszło 3, 
p rzybyło  znowu 4 , ustawnie idą i od­
chodzą. —  W  końcu W rz e śn ia  i przez 
Październik targi zapełnione są drw ami  
i d r z e w e m  bud o w lo w ćm .  Dranice tyl­
ko w y w o ż ą  szćrokie po 10 i 12 cali, 
a tarcic bardzo mało i te nayszersze, gdy 
maią 8 cali. K ro k w ie  i p ła tw ie  opra­
w i o n e  w  kostkę, po 12 łokci , r. 2 śrćbr. 
Tarcice po 12 ł o k c i ,  2 cale,  rubli 2 as- 
sygnacyynych.  Dranic  kopa,  rubli 2 as- 
sygnacyynych po łokci  3. Kopa gontów 
po 14 lub i 5 kopiiek. Tarcica calówka 
złp. 2 śrćbr. Fura drew iednokonna lep­
szych , 80 kopiiek; g o rszych,  70 60 ko­
piiek. Kapusty g ł ó w e k  pięknie obićra- 
nych i wybra nych kopa: 90 kopiiek, czyli 
14-45  groszy śrćbr. Na targu zastałem 

rzepę n i e z w y c z a y n ć y  a prawie  niewi- 
dzianćy wielkości,  gładka, płaska i okrą­
g ła  , podobna do wielkiego  talćrza, nie­
mal większego, iak są z w y cz a y n ćy  w i e l ­
kości. Ogórki  zas' mizerne ; m im o  tego, 
że ogrody nie zdaią się obfite w i a r z y n y ,  
jednakże bardzo wiele b y w a  na targach, 
ale co zboża,  to żadnego. Jabłka i grusz­
ki  lepszego gatunku przybywają  tu 
z Ukrainy na statkach. Ś l i w k i  iednak 
c z erw o n e  odstaiące od pestek i tu się ro­
dzą , które właśnie około i 5 W rz e śn ia  
doyrzewaią i nieco ranićy. —  Mimo 
tak wielkich tu naturalnych sianożęci, 
siano iest drogie. Furka iednokonna do­
brego siana 5 , 6 rubli się płaci.  Siana 
osoki furka iednokonna , 2 lub 2| rubli 
assyg. Czetwert  owsa od 80 garcy, 
(585 garcy l w o w s k .)  kosztuie 12 rubli. 
Podług ceny spadłćy korzec po 5 ZR. 
W  końcu Października r. 1822 cena zbo­
ża by ła  następująca : Pud żyta z  ruble.
Pud pszenicy 3 ruble. Jęczmienia 2 rub. 
O w s a  czetwert 11 rubli. Grochu pud 
3 ruble. Hrup greczatiych pud 3 ruble. 
Na pud żyta idzie 10 garcy. Przenicy 
i  jęczmienia r ó w n o  garcy 75 lub 8. Krup

greczanycb w  czetwert pud 8. Grocbu  
9. — Czetwert  znaczy 80 garcy. Mąkiżyt-  
ney pud 2 rub. 60 kopiiek. Mąkipszen- 
nćy  pud 3 rub. 80 kopiiek. Jagieł pud 
3 rub. 5o kopiiek; i te są bardzo rzadkie 
tutay. D o w ó z  nieustanny zboża barka­
mi z Kiiowa,  zrobiłtannośćtaką. —  Ko- 
rzecz lw o w s k i  po 32 g a r c y ,  ma l i t e w ­
skich garcy 45?3T , a zaś pud białoruski  
po 24 garcy ma lw o w s k ic h  garcy 1 7 r| T. 
Zatćm garniec polski 1,  ma l itewskich 
garniec 1,  kwartę 1 ,  i około f  kwarty.  
A  zaś garniec li tewski  ma polskich kwart 
3 i około t !j. L itewskich garcy 160, 
czyni 11 3 garcy polskich;  8u : 5 6 1 ; 40: 
28] ; 20: i .fy; io:  7tV- Sto garcy l w o w ­
skich,  czyni  114 l i tewskich. —  Żydzi ,  
kupuiący zboże od ch ło p ów , inaczćygo  
nie mierzą, iak kwartą , choćby go ko­
rzec lub w i ę c e y  było. Przysypuiąc za­
wsze  ta k ,  aby kołnićrz na kw arc ie  nie 
m ó g ł  się utrzymać,  ile w i ę c  kw art  ma 
zboża, tyle ko łn ićrzó w ,  które w s z ó s t ć y  
może części szkodę przedaiącemu robią.

Co się tyczć znakomitych w y p a d k ó w  
miasta Mohylowa,  te są następuiące : 
W  roku 1616 W ł a d y s ł a w  IV. syn Z y g ­
munta III. zgromadził  tu w o y ska  polskie, 
zktórem i  do Moskwy w kroczył .  W  r. 
i 654 wzięte  było przez Moskałów; w r .  
następnym P ola cy  ie obiegli, przyczćm 
do 80,000 mieszkańca miało zginąć. P o ­
wtórnie znowu opanowane przez Mo­
skałów, i w r .  1660 bezskutecznie oblę­
żone przez P o l a k ó w , poczćm musieli  
odstąpić od oblężenia. Dopiero w  roku 
1662 obywatele tamteysi odebrali ie Mo­
skalom; osadę częścią przez zdradę uprząt­
nąwszy,  częścią tćż w  niewolą zabraw­
szy. Stało się to w  czasie k r w a w y c h  
i zaciętych woien między Polską i Ros- 
syią, gdzie pod w ó y t e m  P a r a  z w a n y m  
7000 Kossyian wyrżnięto w  mieście; któ­
rzy o godzinę późnićy mieli całe miasto 
wyrżnąć.  VVóyt  P a ra ,  m ia ł  inne na­
zwisko, a Para od P o ra ,  czas,  d a n e m u  
przezwanie,  że gdy się uczył  i do szkół  
c h o d z i ł , nie prędko stamtąd powracał ,  
reszta d o m o w n i k ó w , chociaż się upo­
minała o obiad, odpowiadano zawsze,



ze ieszcze nióma studenta, .więc nie po­
ra;  a gdy ten wracał,  krzyczano': ot po­
ra idzie ; że iuż pora ieść dawać.  Na­
czelnicy zbroyney si ły  moskiewskićy, 
przed zaczęciem um ówior .ey  przez sie­
bie rzezi ,  zebrali się do cerkwi brackićy 
(tak zw a n ć y) ,  czeKaią c na godzinę um ó­
wioną.  W ó y t  d ow ied z iaw sz y  się na 
godzinę wprzód o układzie Rossyian, 
przez iednę dziewczyn ę,  w  którey ż o ł ­
nierz zakochawszy się,  o d kry ł  iey ta- 
ie m n ic ę , by się tam nie znayuowała,  
zaleci ł  uprzedzić B  ossyhn. Gdy się w ię c  
rzeź rozpoczęła ,  Moskal wpadłszy do 
cerKwi,  powiada uaczelnikovvi, że Pora 
w y r z y n a , ' T e n  rozumieiąc,  iż m u  przy­
pomina , że iuż ie»t pora zacząć rzeź, 
spoyrzał na zćgarek,  i z flegmą mu od­
powiada , że leszcze nie iest p o r a , aż 
za godzinę. L ec z  wkrótce t ę m y ł k e  da­
ł o  mu poznać pospólstwo , gdy w p a d ł ­
szy do c e r k w i ,  wszystkich w y w l e k ł o  
na cmentarz i życie im odięło. W  ro­
ku 1707 odnieśli ta S zw e d zi  znaczne 
zwycięstw o nad Moskalami. Jest blisko 
miasta w z n io s ły  pagórek, który Karol 
X I I .  małą liczbą ludzi w y sa d ził  w  po­
wietrze,  chcąc spędzić stamtąd usaduvt 10- 
nych Moskałów , lecz został przy tćm 
ranionym. R o k u  1708 zostało przez Mo­
skałów zrabowane i spalone. Od roku 
1773 iesi pod panowaniem Rossy yskićrn. 
R .  1780 w s ła w i o n e  zostało bytnością 
Imperatoruwćy rossyyskićy , Katarzyny 
II. i Józefa II. Cćsarza. Należało do W o ­
je w ó d z t w a  Mścisławskiego za czasów 
polskich. Ekonomiia zaś mohylowska

firzed zakordonowaniem tego kraiu na- 
eżafa do dóbr królewskich. J e s to d P e -  

tersburga 846 wiors t ,  107 mil od W a r ­
szawy,  08 mil od W i ln a ,  a 23 od Mści- 
s ł a w ia ,  czyl i  109 wiorst. —  M o h y lo w  
b y ł  po razy kilka do Unii skłonionym, 
zawsze  iednak odszczepiał się. Za życia 
Sgo.  Józefata , był  się przed m m  nawet 
z a m kną ł,  lecz potćm bramy o tw o rz y ł ,  
przyiął go i p o w ró c i ł  do Unii. Późnióy 
zno w u o d erw a ł  się od Unii  i dotąd tak 
pozostał. Jednakże mieszkance tuteysi, 
ró w n ie  do c e r k w i ó w  iak i do kościoła

idą, i przyzwoicie  zach ow uią  się. Można 
tu widzieć kobióty , żo łn ierzy ,  i innego 
stanu i płci  ludzi,  przynoszących świćcz-  
ki onarkowe przed ołtarze Nayś. Panny, 
lub Sgo. Antoniego do kościoła , 1 Jbiią- 
cy ch pokłony tak dobrze,  iak w  cerk­
wiach ross/yskich; a na wet przechodzą­
cy  koło k o śc io łó w ,  staią , żegnaią się 
i kłaniają ró w n ie  iak 1 przed cerkwia­
m i ; w y ią w s z y  Stany w y ż s z e  i D u c h o ­
w ie ństw o  , bo te ani przed s w e m i , ani 
przed drugiemi tego nie czynią.  —  B y t ­
ność Francuzów" tutay nie była  bardzo 
uciążl iwą,  bo wszystko płacili. Marsza­
łe k  Ddvoust by łbardzo  suro wy,  utrzymał 
w i ę c  porządek,  i kilkunastu ludji roz­
strzelano za złe postępki. C i , co po 
f r a n c u z a c h  nadchodzili : W ł o c h y  i Hisz ■ 
panie ,  byl. gorsi,  a nawet źli ludzie. 
W "est fa lczyk i , B a w a r c z y k i , a z nich 
wszystkich naygorzćy są wspominane 
woyska polskie. Sasi zaś okazali się nay~ 
spokoyniey szemi. B itw a  tóż była w  okoli­
cach tuteyszych pod Satanówką, około 40 
wiorst  na dółDniepru,  ale tylko ogniowa.

“ C i ą g  d a ls z y  n a s t ą p i - J

W I E R N O Ś Ć .

Ballada  % B u r g e r a .

(P r z e k ła d  A n to n ie g o  E d w a r d a  O d y ń c a .)

U
* * l o  chce micd kochankę dla siebie icdynie,

Niech od miast i dworów ucicha,
Jźan pewny raz w piękney kochał się dziewczynie,
I chciał ią dla siebie wychować iedynie,

I ch wal od miasta zdaleka.

Jak skoro noc ciemna na ziemię i tw ory,
Swe czarne spuściła za wicie,

W ybiegi Pan ze dworu , przez góry , prze* b o ry ,
D o zar.iku, gdzie miła , niósł go rumak sko ry ,

I nazad odnosił o świcie.

Miłością zaięty i rosę oblany,
VVybicgł Pan co siły zdaleka;

Już zdali  się zamek pokazał żądany,
, , Pośpieszaj, pośpieszay móy koniu koebany,

O Liii szczęście zapewne nas czeka.“

Już blisko , iuż blisko b y ł  zamek żądany,
Juk gwiazda na niebie maleńka;



r » l  w iasnych okienkach dzień błyszczał  rumiany,
„ O  wstrzymay słoneczko twóy promień zbyt ranny, 

Ach 1 nie świćć w mćy miłey okienha!**

I  p rz y b ył  pod zamku cieniste ogrody,
K o n ia 'zo staw ił  zdaleka,

Gdzie łączkę rozkw itłą  przerzynał zdróy w o d y,
A  sam biegł skwapliwie przez Uyne przecbody,

Gdzie mniemał > źe rozkosz go czeka.

W szedł c ic h o ,  lecz iakąż przcięty by ł  trwogą,
A c h !  iakże w nim serce zadrżało!

G d y  w próżnym pokoiu nie znalazł nikogo,
„ K t ó ż  p o r w a ł1* zawoła „kochankę mą drogą ?

A c b ! p rzeb ó g!  ach! co się z nią stało ?“ ■

I  z izby do izby , wołaiąc przebiega.
Lecz wszystko w ponurcy śpi c iszy . .»

A  echo się tylko po salach rozlega,
Im dlciąc  powoli po gmacbu przebiega,

W  tćm. iakiś podziemny g ło s  s łyszy.

T o  stary Burgrabia b y ł  w  shlepie zamknięty,
Któremu straż zamku zlecona,

„ G d z ie  moia Kochanka ? mów starcze przeklęty! 
M ó w ,  co się tu s t a ł o ,  żeś w sklepie zamknięty?

Gdzie o n a ?  mów prędzey !. gdzie ona ?“

„A ch !'  wielkie sic Panie , nieszczęścia z r o b i ło !
Młodzieniec tu iahiś nieznany,

W p a d ł  w nocy na zam e k, ze  zbroyną swą siłą;.
Mnie w trącił  do s k le p u ,  i p o rw ał  twą miłą,,

I  twoie dwa wielkie brytany.**-

A ż  zimny mró(ż Pana po ciele przeszyw a,
7. oczu mu szczery żal świeci,

A  w sercu mu zemsta, zaw rzała  straszliwa,
Z okropnem przekleństwem miecz z pochew dobyw a,

1  wpada na. bonia I leci,

I  łatwo- z g a d ł ,  którą  nbiegli stąd drogą,
Po śladach na rosie ,  na błoniu.

I! l e c i , i konia w bok kole ostrogą,
„ A c h  ! day się mi- pomścić za krzywdę tak srogą! 

Pośpieszay !. pośpieszay móy Koniu !**•

„ T a k ,  będę ich ś c i g a ł , chód z a  k ra y  gdzie świata!
Pośpieszay !’ pośpieszay móy koniu !

Sowita cię pewnie nie minie zaplata .
Bez pracy , bez trudów przepędzisz twe la ta .

P r z y  złotym, o bro k u na b ł o n i u ! !  !,“ ■

T a k  m ó w i ł ,  i w k o ł o  miecz kręc i ł  dobyty,
A  rumak iak może wyskoczy^

A z  ziemia zagrzmiała ,  tak tętni kop yty,
A ż z wiatrem w powietrzu miecz świstał d o b y ty .

Aż. ro sa  b.ót iezcLca o b moczy _

W  tern-,  biedy na wzniosły pagórek w ybiegą.
Przy świetle bladawem iuhrzenłtr,

B ycerza  z dziewicą w dolinie postrzegą,
A  wierne- brytany do Pana przybiega,

I  łaszcząc się- skaczą do> ręki..

„£ttóy zdirayco- bezczelny !“  Pan- gniewny zawoła-,
A  z  oczu mu patrzy złość wściekła,
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„Jeżeli  masz śmiałośd nadstawić mi ezoła,
P ó y d i  do mnie psie p o d ł y !  a  miecz móy p o do ła . 

Dziś leszcze cię wtrącić do piekła.**

Młodzieniec n ieznany, d a lek i ,  b y ł  w  trw odze. 
Miał meztwo i siłę straszliwą,

Na takie obelgi gniew z a n rz e l  w ntm srodze, 
Bystremn honiowi popuścił wnet wodze,

I  skoczył k u  Panu co żyw o.

I  ieden i  drugi wnet mieczów dobywa,
Obay skoczyli  wnet z koni,

I oto się walka zaczęła straszliwa.
Ch rzęst  zbroi, szczęk mieczów powietrze ro z ry w a , 

A  iskry się sypią z ich broni.

I  ieden £ drugi Hastsie i siecze,
Jui obu krew  bro czy  pancerze;

Jak ognie się lakie krzyżują ich miecze,
Z o b u d w u  znóy c iężk i ,  z obudw u krew ciećzeęr\ 

Obadway są równi rycerze,

W  tern ,  kiedy iuź oba osłabli  na sile,
Za w o ła ł  młodzieniec;. „ O P a n i e !

Jeżeli się zgodzisz przestaniem na chwilę,
Nie bóy się podstępu, odpoczniem na silę,

A  ia ci otworzę me zdanie.**

Pan- schow ał miecz w  pochwę i  czekał spokoynie. 
Co powie młodzieniec nieznany,

„Darem nie o P an ie!  walczymy dziś ebroynic,
0  tę; rzecz , co możem ukończyć spokoynie.

G dy zechcesz , bez bitwy , hci. rany.**-

„ N a  większe- krew  winni zachować rycerze,
Niech głos nasz rozstrzyga sąd dany,

Lecz  słowem, rycerkiem. zaręczmy się szczerze,
Z e  kogo z pomiędzy nzs sobie obierze,

B e z  sprzeczki ią temu oddamy.**-

Pan p rzysta ł  n a  układ', i m ówił sam w  sobie,
„M nie  przenieść powinna nad  niego,

A ch !: czyżem ićy w każdey niewierny b ył  dobiet' 
A ch !  czyżem ią kiedy naraził ku sobie?

Czyż  kiedy zabrakło  ićy  czego ?.“ ■

„ M n i e  przenieść powinna**- tak m ówił Pan (cicha,
I słodhiey b y ł  pełen nadzieie;

Lecz ona dość piła z miłości kielicha,
A  ia was Panowie ostrzegam nie z cieba,

Ż c  miłość zdawniała  ni«r gracie.

Nie długo się dama w namyśle wahała,
Bo  ,  gdy się rycerze zbliżyli .

N o w ego  młodego wnet sobie o b ra ła ,
1  białą mu- rękę z  uśmiechem p o d ała ,

I usta hu niemu nachyli-

W ię c  Pana ż e g n a l i ,  i dalćy  fecbali".
Młodzieniec nieznany z dziewczyną.

Pan ścigał icb- okiem-, aż znikli  w oddali-,,
Żal ściskał serce-, twarz się- ogniem- paliv>

A  a o czu  m u  rzewne łzy  płyną..

Tysiącem, przeciwnych uczuciów miotany. 
Gwałtowne: ścisnęły go, bóle;;
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I  u p -d f zem aiony pom iędzy brytany,
T e  skoczą w ołioło i liżą mu rany,

I liżą znóy ciążki po czole.

To znowu mu oko dzień wzniosło stracony,
I życie po członkach rozla ło ;

W  iernością brytanów aż do łez wzruszony, 
Przypomniał z żałości- na swóy skarb stracony,

3 o  ieszcze go serce kochało.

W tem , kiedy łzy  smutku ulżyły mu brzemię,
Co z oczu płynęły iak rz e k a;

Chciał w r a c a e d o  do m u , i podniósł się z ziemię,
I nogę zaledwie postawił na strzemię;

W tem słyszy wołanie zdaleba.

I patr..7 , aż oto młodzieniec nieznany,
Przybiega doń w pyle i znoiu:

„ D z ie w ic a ,  od klórey dziś icśtcm wybrany, 
Przysćła  mię po twe dwa wierne brytany..

L ub odday , lub staway do boiu.“

T o  mówił młodzieniec niernany
 „D arem nie  młodzieńcze! chcesz walczyć

dziś zbroynie,
O tę rzecz , co rn-żem ukończyć spokoynie, 

G dy zechcesz, bez b i t w y ,  bez rany.“

„TS'a większe krew  winni zachować rycerze,
My spór nasz na wolą praw  zdamy,

Lecz słowem ryccrskiem zaręczmy się szczerze,
Ż e  który , którego za pana obierze,

Bez sprzeczki go temu oddamy. “

I  przystał na układ młodzieniec nieznany, 
Skrycie się cieszył z umowy,

Albowiem w <>wey myśli b y ł  pewnym yrygraney, 
Nie w ątpił ,  że Zwabić potrafi brytany,

I wabił ie ręką i słowy.

1 woła , i smuka , i biie j . kolana,
Słodbiemi łakotki przynęca,

Lecz wierne brytany przyskoczą do Pana,
1 sbacza w około  i liżą koiana,

A  -vbe.n swym straszą młodzieńca. . .  .

A N E G D O T A .

•**k tor  ieden w y św is ta ny  zostaf po ode­
graniu roli,  chciaf się w i ę c  uomścić r a  

.tym, co świstaf  i r z e k f :  »<7,apewne mu- 
sir-f się do, parteru wcisnąć iakis' staien- 
ny--‘ —  »Tak iest ,  staietiny« odpowie­
dzia ł  ktoś zpa iteru  »i świszczę na s w e ­
go konia.«

N A G R O B E K  P I I A K O W I .

■n
ez czucia lepszych dążeń , piiaństwu oddany, 

Byłtct wierutny^ okseft trunkami nalany;
Pilony całe życie;  ki«dy iuż umierał,
T ylko  na próżne flaszki żałośnie spozierał.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  F r a n c y  i. —  Kapitan Diiperre nie przestaie 
podczas morski y s w o i ć y  wypraw y c;ynić_ magnetycz­
nych postrzeżeń. O dkrył  wysp cz te ry ,  i nazwał ie : 
Clermont - Tonncre, L o s t a n g e d ' A n g h r  i Frecinit.

yspy te leżą na niebezpiecznym archipelagu, a miesz­
kańcy ich tak  ̂ są b o iaź l iw i, że nie można żadną mia­
rą Zbliżyć się do nich. Od w y p ra w -  odebrano 
przez  Otahaiie w  Paryżu nastą p uiąt;  wiadomości li* 
stem datowanym d. t 5. Maia r. z: , ,O d  cz a s u ,  iak
Kapitan Cook b y ł  na wsponinionych wyspach (1767), 
bardzo się one odmieniły, i z i lc d w o  poznać ie mo­
żna z dawnicyszych opisów. Missyionarze potrafili 
ułagodzić obytzaie i zwyczaie l u d u ,  ustało  bałwo­
ch w a lstw o , areligiia  chrześciisńska ie=>t powszechną. 
Kobiety  stały się skrom nieysze, nie biegaią iab daw ­
niej na o k r ę ty ,  trudno iest pozyskać ich skłonność, 
a wiary małżcńsfaiey dochowuią święcie . K ról  nawet 
nie może fciieć tylko iednę ż o n g , uchylono ofiary

A . . . —

z ludzi i zaboystwa dzieci. W szyscy  prawie miesz­
kańcy umieią czytać i p isa ć ,  maią iuż dzieła religiy- 
ne drukowane w ich 'Języku 1 na i c t  wyspie. W y ­
stawiono m 66 paradnych k o ś c io łó w ,  dw a razy  na 
tydzień słucha lud kazania, na których często wi­
dzieć można młode Otahaithi zopisuiące sobie do pu­
gilaresów p i ę k n i e js i  mieysca kazania. Każdego ro­
ku zgromadzała missyionarze całą ludność w Pepero 
złożoną z 7000 dusz. Z  tarntąd piszę do W Pana. 
Właśnie  prac ią nad ułożeniem no  ̂ ty  księgi ustaw 
karnych , iridziałem p rzy  tćy sposobności kilku m ów ­
ców  , którzy rozprawiaiąc p n e z  dwie godzin , w !ele 
głębokiego okazali rozumu. Otahaita ogłosiła się n ie­
podległą od Anglii. Pąsowa bandera z b ie lą  gwiazdą 
puwiW/a aa pewnem mieyscu , kióre  Baingaiiwillc 
n azw ał wzgórkiem W enery. Missyionarze przyleli 
nas dobrze, a mieszkańcy daią nam -s z y tk ie g o ,  cze­
go sobie tylko życzymy/*

W  Paryżu w yszły  Pamiętniki X<ążęcia Mont- 
pensier. B y ł  synem sławnego Xiężęcie Orleanu At 
E g a liti, wychowany przez P. de Genlis podług pla­
nu Rujsa w  Emilu, Maiąc lat sicdmnaście nalcz ł  do
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w yp raw  franeuzkick r. 1791. W a lczył  w bitwie pod 
V a l i n y , w którey Jenerał Ilcllermann wychwalał 
oziębłość’ iego podczas Kanonady B y ł  także w bit­
wie pod Jemappe. Chociaż przez to gorliwym oka­
zał się republikanom, to go iednak uratować nie 
mogło. Należąc do rodziny Bourbonów , musiał 
póyść do więzienia. W Marsylii siedział w niewoli 
przez 43 miesiące, i właśnie tento przeciąg rzasu 
opisał własnoręcznie w swoicli pamiętnikach. Chciał 
się nareścio oswobodzić ucieczką Morze opierało się 
o iego więzienie, do którego spuścił się po sznurze. 
Nieszczęśliwym sposobem sznur się u r w a ł ,  Xiąźę 
u p a d a ,  łamie n o g ę ,  a zaczepiony o łańcuch portowy 
p rzez  kilka godzin wisi na powietrzu. Postrzeżony, 
zaprowadzony został na powrót do więzienia , gdzie 
leszcze gorzcy  z niin sobie postępowano. Wydano 
nareścio w yrok rzeczyp osp olitćy , sśazuiący Bourbo­
nów na wygnanie, wtoily Xiążę Montpensier z m łod­
szym swoim bratem odpłynął d. 5 . Listopada r. 17Ó9 
do Ameryki. Po trzech latach udał się do Anglii, 
do M o n sie u r , gdzie r.  1807 umarł w Tw icken bam  
na piersi. W  opactwie Westminsterskićm w Londy­
nie kazał mu Xiążę Orleanu wystawie pomnik z ł a ­
cińskim napisem

Wstępuiąc w ślady Sgriccego poeta francuzki 
Eugeniusz de P .a d e l ,  w ywiesił  p rz ed  oknami swoie- 
go pomieszkania tablicę z napisem : „Improvistcur
franęais.“  Od ętćy zrana do 4 tćy popołudniu  obic- 
cuie każdem u, fttoby tego p o tr z e b o w a ł , ułożyć na 
prędce pieśń żałosną , pogrzchową , elegiią , hymn 
weselny , śpićw na ucztę i t. p. Przedsiębiorcom te­
atrów obowiązuie się usłużyć tcxtami do o p e r ,  ary- 
iami , duetam i, tercetami i t. d. Dziennik paryzki 
donosząc o nim na chlubę , iak prżyiazną iest ziemia 
francuska dla każdey zagraniczney sztuki , bardzo 
naiwnie umieścił poniźey wiadomość: że bydło nic- 
ro g a t e ,  które P. D esgrar ier  z Otahaity sprowadził, 
udaic się wybornie.

W  Dzienniku francuzkim mód pod d. 25 L u te ­
go t. r. iest umieszczony następuiąey a r t y k u ł : „ A m a ­
tor m u zy ki,  który iuż słyszał w Paryżu graiącą .IPa- 
nią Szyinanowskę , oświadcza , że ićy talent zwycię­
ż y ł  wszelkie trudności, iey grą sprawia forucpiian 
nadzwyczayne wrażenie. Nic nie ma przyiemnicysze- 
go , nad śpiewki narodowe polskie, iey korapozycyi, 
htóremi zachwyca słuchaczów po wykonaniu wszel­
kich dzieł muzycznych. M ó w ią ,  że Zofiia Arnold 
w  swym głosie miała ł z y ;  można teraz mówić, że 
w  paleacb Pani Szymanowskióy iest s i ła ,  wzniecaiąca 
w słuchaczach ieszcze przyicmoieyszc uczucia ; pod 
iey ręką fortepiiau nie wydaie tylko próżno brzęczą­
cych tonów, lecz iest mową muzyczną istotnie wzru- 
tzaiącą sercc.“

W rocznicę urodzin M o l i e r a  dnia a igo  
Stycznia r. b. na pierwszym teatrze w Paryżu g ra ­
no dwie iego komedyie : Ś w i ę t o s z k a  i C h o r e g o  
z p r z y w i d z e n i a .  Natłok widzów był nadzwyczay- 
ny , chociaż podług obliczenia ta sztuka iuż -była 
graną w  P aryżu 8,2oo razy. W szyscy  naypierwsi ak- 
torowie ukazali się razem na scenie, wieńcząc p o­
piersie tego oyea komedyi franeużkićy. —  Na drugim 
teatrze dano benefis dla młodćy aktorki zwaney „ S i e ­
rotą wileńską11 artyści z różnych paryskich teatrów 
połączyli  się na tey scenie , aby to widowisko uczy­
nię intercssownioyszćm ; oprócz innych sztuk i baletu 
dano nowe dziefko pod tytu łem : L i s i ń s k a ,  naśla­

dowane z rossyyskiego, —  M iędzy obecnymi teraz 
w Paryżu artystami muzycznym i, zwraca powszechną 
uwagę P. F u n k ,  basetlista ; należy ón do orkiestry 
Króla duńskiego; znawcy p rzyzn aią , iż teraz tcu 
wirtuoz uważany być powinien za naypierwszcgo ba- 
sctlistę w E u r o p ie .—  Naysławnicysza i nayulubiensza 
tancerka pa ryz li a Par.na Bigotyni , w zeszłym miesią­
cu nazawszc opuściła scenę byłalo niegdyś piękność 
n ad zw ycza jn a ,  tru dno , aby kto . mógł mimikę do­
prowadzić do tak wysokiego stopnia doskonałości, 
iak Bigotyni, w scenach niemych twarz ićy w ydaw ała  
tak wyraźnie wszystkie uczucia , iż powszechnie łzy  
w yle w a n o , gdy przedstawiała N i n ę ,  lub role  po­
dobne, Przeznaczono ićy dożywotnią pensyią, oprócz 
tego zebrała znaczne summy w Londyuie 1 Wiedniu 
w czasie kongresu.

Gazeta Constitutionel robi uwagę, że w przecią­
gu ostatnich lat lo  tyle sławnych umarło m ężów . 
Napoleon i małżonka iego Józefina, Xiążę Eugeniusz, 
Pius VII. Kardynał G onsalvi, Xiążę Ćambacercs, 
Lord Castlercagh , Xiążę Hichcńcu* Xiążę l larden- 
berg , Xiążę Bliicher , Xiąźę Scbwarzenbcrg. —  Jest 
lo historyczny Nekrolog ostatnich lat dziesięciu, lesz­
cze lat kilka , a zniknie cały szereg sławnych mężów, 
którzy światu nowy nadali kierunek, S tćr  dzieiów 
poruczony zostanie nowym rękom.

Dóm Joanny d’A r c ,  który iak wiadomo odno­
wiony z o sta ł ,  zostaie pod dozorem dwóch sióstr 
opatrzności, one micszkaiąe w tym d o m u , założyły 
w nim szkołę dla młodych dziewcząt. W szkolućy 
sali iest obraz wystawiaiący Dziewicę orleańską, poy- 
rnan0 od Anglików  w Rouen ; ubrana iest po kobie­
cemu , a zbroia męzka leży przy  niey.

Z A n g l i i . —  Żc  ludzie iko n ie  biegały do celu, 
byłoto  rzeczą zwyczayną , teraz do tey aabawy iuż 
i psów używaią. Dnia 10 Marca t. r. założył się P u ł­
kownik Elmburst 020 funt, szterl. z Fanem Hasscls, 
którego pies lcpićy pobiegnie. Oba psy puściły się 
więc w zawody i  biegły ze 3 mil po pięknćy łące 
Witbcall bez zastanowienia. Sędziowie dali zdanie, 
że HIaryssa Pułkownika wyprzedziła  Herkulesa P a ­
na Hasscls.

Na korzyść ( wspomnionego niedawno w  tćm 
piśmie) Irlandzkiego boxcra Langana , który w w a l­
ce z angielskim kułacznikiein Spring wprawdzie p o ­
konany został , ale którego odwadze i zimnćy krwi 
oba stronnictwa zupełną oddały sprawiedliwość, w y­
prawiono niedawno dla ćwiczenia się walkę na ku­
ł aki ,  na którą za wstęp płacono. W podobnych 
walkach maią walczący watowane rękawiczki , dla 
złagodzenia skutku u d e rz e ń ; przyczem zdobywaią 
się więcey na piękne pociski, iak na ranienie p rze­
ciwnika- Tą razą występowało kilkunastu kułaczni- 
ków param i’; a na dzień i6ty Marca t. r. zapowiedzia­
no walkę kulaczniha Stockmanna s kułaezniltiem g a ­
ł ą ź  m i r t o w a ,  ( b o i c r y  daią sobie naycz^ścićy na­
zwiska rycerskie .)  —  Na końcu Langan w yzyw ał 
każdego b o x e r a , który mienił się być boiownikicm 
(champion) Anglii do walki. (Sław ny, lecz stary iuż 
kułaeznik C r i b b , nosi ieszczc ten zaszczytny tytuł, 
ale Spring , Langana przeciwnik, posiada go właści­
w ie ) Mieli  się potykać na heblowaney posadzce, 
(bardzo  niebcspieczna w alka),  a zwycięzca miał do­
stać nagrody od 3oo do 1000 funt. szterl. Nikt w sze­
lako nie wyszedł na wezwanie Langana.

lledakcyia Józefa B e n s y ,  —  Druh J. J. P i l l e r a .


